
WIECZORY RODZINNE.

też  z w ie lk ą  trudnością  m ożn a  u nas u tr z y m a ć  te zw ie­
rzęta  p r z y  życiu .

—  M a łp y  m ają  po do b n o  w ie le  sp ry tu ,  c io ciu  R ó z iu ?  
—  m ó w ił  Janek.

—  T a k  jest  w  ogó ln o ści,  lecz g o r y l  s ta n o w i w y j ą ­
tek: m a b a rd z o  m ało  inteligencyi, całem i dniami siedzi 
n ie ru c h o m y  w  k la tc e  z rękam i na piersiach za łożon em i.

—  M o ż e  on tęskn i za c iep łą  A f r y k ą ?  —  z a u w a ż y ła  

M ania.
—  B a rd z o  b y ć  może, bo i zw ie rz ę ta  doznają  nieraz 

uczucia  tę s k n o ty  —  o d p a r ła  ciocia.

—  T o  też, j a  już o b ieca łem  w  p rz e s z ły m  rok u  cioci, 
że n ig d y  z w ie rz ą t  więzić ani m ę c z y ć  nie będę —  rze k ł  

Janek.
—  A  ja  w iem , że o b ie tn ic y  umiesz d o t r z y m y w a ć  —  

z a k o ń c z y ła  ciocia.
Ciocia Rósia.

G O R Y L E .
—  Chodźcie  do mnie dzieci  —  m ó w iła  ciocia  R ó z i a  

do J a n k a  i M aryn i,  s ta jąc  n a  p rog u  s w e g o  pokoju.
Dzieci p o .sk o czy ły  ku cioci, k tó r a  zaw sze  za jąć  je  

potrafiła  c ie k a w e m  opow iadaniem .

Ciocia p o k a z a ła  im r y c in ę  p rze d sta w ia ją c ą  m ałpę  

na p ó ł  u k ry tą  w  słomie.
— ■ W ie c ie  j a k  się to  zw ierzę  n a z y w a ?  — zap ytała .

—  W i e m y !  W i e m y !  —  w o ł a ł y ;  —  to małpa.
—  B e zw ą tp ie n ia ,  m oje dzieci. L e c z  m a łp y  b y w a ­

ją  rozm aite. W ie lk ie ,  m ałe, czarne, bure, to  też k a żd a  
odm iana m a łp y  posiada sw oję  w łasn ą  nazw ę. I  tak: zn a­

m y o r a n g u ta n y ,  s z y m p a n s y ,  g o r y le ,  paw ian y, w y jc e  
i t. d. R y c i n a  k tó r ą  w am  p o k az a ła m  p rzed staw ia  w łaśn ie  
g o r y la .

—  P o w ie d z  mi, d r o g a  ciociu —  o d e z w a ła  się M an ia  
—  czem  różni się g o r y l  od o ra n g u ta n a  n a p rzy k ład .

—  Z araz ci to objaśnię. O ra n g u ta n  m a sierść b ru ­
natną, m ałe  u sz y  i niezmiernie d łu g ie  ręce, gor}d zaś ręce  
nta o w ie le  krótsze ,  za to u sz y  posiada w ielkie ,  p rzytem  
p o k ry w a  g o  sierść  c z arn a  lub popielata; w re s zc ie  u o ran ­
g u ta n a  w id z im y  w ą sk ie  nozdrza, u g o r y la  zaś szerokie. 
W id z ic ie  w ięc, że ła tw o  te m a łp y  rozpoznać. Co  do 
szym pan sa, od  innych m ałp  odróżniają  g o  o lb rz ym ie  
uszy. Ż a d n a  m ałp a  ta k  w ie lk iem i po szczycić  się nie 
może.

—  A  g dzie  ż y ją  g o ry le ,  ciociu? —  s p y t a ł  Janek.
—  W  A f r y c e ,  w  g łę b i  g ę sty c h  las ó w  —  o d p arła  

ciocia. —  N iem a jeszcze  la t  p ięćdziesięciu  od  chwili, 
w której e u r o p e jc z y c y  p o ra ź  p ie rw s z y  z a b ra li  znajomość 
z g ory lem .

—  D l a  czego, ciociu, ten g o r y l  siedzi w  słomie? —  
z a g a d n ę ła  M ania.

—  B o  jest  p r z y z w y c z a jo n y  do ciepła, w  A f r y c e  jest  
o w ie le  g o r ę c e j  aniżeli w  E u ro p ie ,  m oje  d ziecko. T o
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Powiastka prawdziwa o malej Mirosławce.

. . . . . .  ^ Chodź do dom u, M ir o s ła w k o

. * " i k t b y  mię

i roszkę w  sam  ś r o d e k  p iękn ego

M iroszka  sta ła  u ra d o w a n a  
między k w ia tk am i i u śm iech a ła  

się do p rze c h o d zą cy ch ,  w o ła ją c :  —  Ja jestem  różyc zk a! 
P a trz c ie ,  p a t r z c i e !

W k r ó tc e  je d n a k  n a p r z y k r z y ło  się to  d z ie w c z y n c e ,  
a p r z y te m  s c h o w a ło  się s ło ń ce ,  z a w ia ł  w iatr  i ani się 
M iroszka  sp ostrze gła ,  ja k  g ę s ty  deszcz zaczął  padać.

L e d w je  p ie rw s ze  k ro p le  na nią s p a d ły ,  u c ie k ła  
z k lo m b u  i p o b ie g ła  do mateczki.

—  C z e go  tu c h ce sz?  —  s p y ta ła  jej m am a z uśmie- 
•chem. —  D la  c z e g o  nie stoisz w  o gró d ku , w  klom bie? 
P rz e c ie ż  jesteś  różyczką, a r ó ż yc zk i  nie chodzą. T y lk o  
M iroszka  m o g ła b y  p rz y jś ć  do m am usi a  t y  je s te ś  k w i a t ­
kiem .

—  K i e d y  deszcz p a d a !  —  t łó m a c z y ła  się d z ie w c z y n ­
ka, sp uszcza jąc  g łó w k ę .
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—  M oja  k o ch a n k o , jeżeli  chcesz b y ć  ró ż yc zk ą ,  m u­
sisz zn a jd ow ać  się w  o g ró d k u  w  czasie deszczu, p od czas 
burzy, n ie ty lk o  w t e d y  g d y  słońce św ieci!  Idź do o g r ó d ­
ka, idź, tu je s t  miejsce ty lk o  dla dziew czątek.

T o  p o w iedziaw szy , m am a u ję ła  có re c z k ę  za rękę 
i prow adzić  ją  chcia ła  ku drzwiom.

Ja jestem  d zie w c zy n k ą  — w o ła ła  M iroszka  z p ła ­
czem i prosiła  m am y, ż e b y  jej nie k a z a ła  w r a c a ć  do 
o gród ka  na deszcz, b o  jest  zimno, i może sobie  zn iszczyć  
sukienkę.

— A  widzisz córeczko, źe każdem u je st  najlepiej 
b y ć  tem, czem mu P a n  B ó g  b y ć  r o z k a z a ł  —  p o w ie d z ia ­
ła  mama. —  N ie żądaj zatem  n ig d y  teg o ,  co  je s t  niemo- 
żliwein, a oszczędzisz tem  sobie wielu  p r z y k r o ś c i  i za w o ­
dów . Nie chciej b y ć  róż yc zk ą ,  g d y  je s te ś  panienką.

M iroszka  o dtąd  nie chciała  b y ć  n ig d y  r ó ż y c z k ą  ani 
czem innem, lecz posłuszna m am ie b ie g ła  na k ażd e  jej 
zawołanie. A  i le k ro ć  deszcz p adał,  g rz m ia ło  i b ły s k a ło  
zaw sze ż a ło w a ła  b ie d n y c h  r ó ż yc ze k ,  zm uszonych  p o ­
z o s ta w a ć  na d w o rze  p o d c za s  n ie p o g o d y .

—  Jak to d ob rze  że jestem  d ziew czyn k ą , nie k w ia t­
kiem —  m y ś la ła  sobie  w t e d y  —  słusznie m ów i m am a, że 
kto jest  z a d o w o lo n y  ze s w e g o  położenia, te n  jest  zaw sze 
szczęśliwy.

Ź R E B IE C .

„Idź p r e c z ” rzek ł  m ło d y  źrebiec do starego  konia, 
„U suń się, nie szpeć s o b ą  k w ie c is te g o  błon ia.
N o g i  m asz p o k rz y w io n e ,  w z ro k  twój za łz a w io n y ;
A  ja  m am  o k o  b ystre ,  k a r k  ja k  u to cz o n y ,
T y  zaś b rzy d k i  i ch udy, postać  m asz nikczem ną, 

G d zież  tobie m ierzyć  się ze  mną?”
T o  m ów iąc, b r y k n ą ł  źrebiec , k o p y te m  w yrzucił,
I  do s ta r e g o  k o n ia  ty łe m  się odw rócił.
P o  chwili z a p rzę g n ię to  o b y d w u  do bron y.
S t a r y  szedł, raźn o  ciągnął,  p rac y  w z w y c z a jo n y ;  
G o s p o d a r z  doń p rze m a w ia ł  ła g o d n ie  i g ła s k a ł ;
A  źreb iec  w ierzg a ł,  sk a k a ł ,  ch cia ł  b ron ę podrzu cić ;  
G o sp o d a rz  d ał  mu batem, b y  p rac y  p r z y u c z y ć .
A  sp ro w a d z iw s zy  z poła, k ie d y  w y p r z ą g ł  obu, 
S ta re g o  p o p ro w a d ził  do  p e łn e g o  żłobu,
D ą ł  mu-oscsa i w o d y  i św ie że g o  siana,
A  źrebcow i d a ł  batem . S t a ł  b ie d a k  do ran a  
Nic nie je d z ą c  i d zw o n iąc  zębam i p rz y  ż ło b ie  

I  tak  m y ś la ł  sobie:
„N ie  uroda  p rzyn o si  szacunek, d ostatek,
L e c z  zasłu g a  i p r a c a  —  w y t r w a ło ś ć  i s ta te k ” .
I  odtąd już się nie śm iał ze s ta re go  konia,
L e c z  z szacunkiem sp o g lą d a ł ,  g d y  w y sz l i  na błonia.

7j. Morawska.

M A R C Ó W K A .
—  Nieznośni, szkaradni jesteście  —  w o ła ła  M a rc y -  

sia, k r z y w ią c  się do płaczu. —  P o w ie m  mamie, źe mi d o ­
k u cza c ie  i p rz e z y w a c ie  m nie c iąg le  —  i obie  rączki pod­
n ió słszy  k u  oczom , o b c ie ra ła  łzy , które  obficie s p ły w a ły

po jej rum ian ych  p o licz k a ch , rozm azując  k r o p lę  a tra ­
m entu, p o z o s ta łą  na średnim palcu  po le k c y i  pisania. —  
T a k ,  poskarżę  się m am ie; zob aczycie ,  co w am  za to bę­
dzie. C óż d ziw n ego , żem się r o z p ła k a ła ,  k ie d y  m oje 
z a b a w k i  ruszacie  b ez  pozw olenia.

K a z i o  i Józio w c a le  się tej g ro ź b y  nie p rzestraszyli .
—  Oj ty  b ek so  —  w o ła ł  K a z i o  —  pop atrz  w  zw ier­

ciadło, j a k  w y g lą d a s z !  D o s k o n a le  cię Józio  nazw ał:  tyś 
nie M arcy s ia ,  ale  p raw d ziw a  M a r c ó w k a .

W t e m  n au czycie l  z a w o ła ł  c h ło p c ó w  do lekcyi,  
a M arcy s ia  za p o m n ia w sz y  o swej obrazie, p o b ie g ła  do 
o kn a  p o p a trze ć  j a k  ślicznie s łoń ce  zaśw ieciło  na rozpo- 
g o d zo n e m  niebie.

—  M a r c y s iu — r ze k ła  m am a, w c h o d z ą c  do p o k o ju —  
posprzątaj za b a w k i  swoje, w łó ż  c ie p le jsz ą  sukienkę 
i g ru b e  now e trzew iki;  t a k  ład n ie  p o d e sc h ło  p rzed  do­
mem, źe za pół g od zin y,  ja k  c h ło p c y  sk oń czą  i e k c y ę  g i ­
m nastyki,  p ó jd z iem y  na sp acer, u c ie sz y ć  się p o g o d ą .

M a r c y s ia  uszczęśliw iona z obietnicy p o sz ła  zaraz 
u b ra ć  się do w y jś c ia  i nikt nie p o z n a łb y ,  w id zą c  jej 
b ły s z c z ą c e  o czy ,  śm iejącą  się buzię, źe to ta sam a ro z k a ­
p ry s z o n a  panien ka.

Z p rz y k ro ś c ią  je d n a k  p rzy zn a ć  musimy, źe zm iany 
te n a s tę p o w a ły  z b y t  często i źe za najmniejszą przeci­
w n o ś c ią  m iła ,  w e s o ła  M a r c y s ia  zm ieniała się n a g le  
w  sk rz y w io n ą ,  n iezado w o lo n ą  i p łaczliwą.

G d y  ju ż  w s z y s tk o  b y ło  g o to w e ,  M arcy sia  p r z y b ie ­
g ła  do sw ej m ateczki z zapytaniem .

—  G dzie  są b racia?  C z y  już  zaraz pójdziemy?
—  S p ó jrz  córeczko  w  okno i osądź sama, cz y  teraz 

w y jś ć  można.
M a r c y s ia  zd u m iała, a  tw arzyczk a  jej sp ochm urniała .

—  M ój B o ż e ,  cóż się to stało! D o p ie ro  b y ł o  tak  
ślicznie, a teraz śnieg  z deszczem  pada, b ło to  wszędzie. 
O b r z y d l iw y  czas taki.

—  T a k  —  rz e k ła  z żalem m ama. —  W  marcu taka  
zm ienna b y w a  p o g o d a .  D o p ie r o c o  s ło ń ce  i ciepło, a za 
chwilę, j a k b y  zn ó w  zima w raca ła .

A  to s z k a ra d n y  ten marzec, n ie g o d z iw y  marzec; 
c h c ia ła b y m , ż e b y  g o  n ig d y  nie by ło ,  k ie d y  taki zmienny.

—  A  widzisz, M a r c y s iu  —  za w o ła l i  bracia ,  k tó r z y  
z za  drzwi o tw a rty c h  p rzysłu ch iw ali  się tej rozmowie; 
widzisz, ja k  to niem iło m ieć do c z y n ie n ia  z kim ś zm ien­
n ym  i g rym aśn ym . Jak  b r z y d k o  b y ć  marcem, lu b  mar- 
ców ką.

M a rze c  nic swej b rzy d k ie j  natu rze  nie w inien —  
r ze k ła  m am a —  bo on nie m a woli, i je s t  t y lk o  n a z w ą  tej 
w ła śn ie  pory, przesilania  się z im y z w iosną. A l e  wielki 
w s ty d  k ie d y  cz ło w iek ,  k t ó r y  m oże i pow inien  p r a c o w a ć  
nad s o b ą  nie czyn i te g o  i bez p raw d ziw ej p r z y c z y n y  
zmienia bezustan nie  humor. T o  też rad zę  ci M arcysiu , 
z a w c za su  z tej szkaradnej w a d y  się popraw ić .

—  O mamo, będę się s ta ra ła  —  z a w o ła ła  z zap a łem  
d ziew czyn k a . — N ie chcę, b y  lud zie  do tak  b rzyd k ie j  p o ­
ry  p o r ó w n y w a ć  mnie mogli, a le  też proszę, b y  mnie b r a ­
cia nie p rz e z y w a li  w ięcej  M a r c ó w k ą ,  bo  nią ju ż  nigdy 
nie będę.

Anna Z.
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OD WAHA I  ZUCHWALSTWO.
P r z e k ł a d  z  a n g i e l s k i e g o  M .  P .

(D alszy  c iąg ).

—  C z y  p an  C a m p b e ll  je s t  w  d om u ?
—  Nie, p ó ł  g o d z in y  tem u  w y s z e d ł .
U m ilk łe m  i zrobiło  mi się, sam nie w iem  dla  c z e g o ,  

lżej na  sercu. P o w ie d z ia łe m  w ię c  s p okojn ie jszym  głosem .
—  N ie w iecie  k ie d y  w róci?
—  N ie  wiem . N iech  lepiej panicze  p rzy jd ą  po obie-

dzie.
O d w ró c iłe m  się ż e b y  odejść  i bard zo  b y łe m  z a d o ­

w o lo n y ,  że śm y księdza  w  domu nie zasta li;  g d y  Julek, 
k tó r y  d o ty ch cza s  nic  nie m ów ił z a p y t a ł :

—  C z y  m ożecie  mi p o w ied zieć  d okąd  pan C a m p b e ll  
p o s z e d ł ?

—  I ow szem . P o s ze d ł  do szk o ły ,

—  T o m k u !  —  z a w o ła ł  Ju lek  c h w y t a ją c  mię za r ę ­
kę —  c h o d ź m y  prędko, b o  m o ż e m y  się s p ó ź n ić ! I p o ­
c ią g n ą ł  mię za  sobą.

Z b ieg l iś m y  ze  w z g ę r z a  i popędziliśm y do szko ły ,  
przez łąk ę ,  przez p la c  g im n as ty cz n y  i dziedziniec s z k o l­
n y  i w p a d liś m y  do k la s y  nie z a trz y m u ją c  się ani na 
ch w ilę  ż e b y  odetch n ąć ,  a lb o  ż e b y  się zas ta n o w ić  co m a­
m y  p o w ie d z ie ć  proboszczow i.

Grdyśmy o tw o r z y l i  drzwi, w  szko le  p a n o w a ła  najzu­
pełniejsza  cisza, ch o c iaż  w s z y s c y  u czn io w ie  b y l i  już ze­
brani, a  l e k c y e  się jeszcze  nie roz p oc zę ły .

P a n  C a m p b e l l  siedział na k a te d rze ,  a  przed  nim 
sta ł  w y s o k i  c h ło p ak  o bladej tw a rz y  o c z a r n y c h  b ły s z c z ą ­
c y c h  oczach  i ręce  za cisk ał  n e r w o w o ;  n a u c z yc ie l  t y m ­
czasem zd ejm ow ał trzc in ow ą laskę w iszącą nad k o m in ­
kiem .

N asze n a g łe  w e jśc ie  zd z iw iło  w szystk ich .  P a n  
C a m p b e ll  o d w ró c ił  g ło w ę  w  naszę stronę, n a u c z y c ie l  sta­
n ą ł  t r z y m a ją c  laskę  w  ręku, a uczniow ie s ie d z ą c y  w  ł a w ­
k a c h  zaczęli  coś sz e p ta ć  m iędzy  sobą. Jed en  t y l k o  b l a ­
d y  ch łop ie c  nie z w ra c a ł  n a  n as u w a g i  i w y g l ą d a ł  ja k  
g d y b y  g o  nic na św ie c ie  nie obch odziło .  Ju lek  p ie rw s z y  
przem ów ił,  nie w iem  c z y  dla  t e g o  że b y ł  o d w a ż n ie jsz y ,  
cż y  że się mniej z m ę c z y ł  b iegan iem .

—  N iec h  g o  pan nie k a że  karać, to  nie on rozbił  okno!

C h ło p c y  przestali  szep tać  i u tk w ili  w  nas o czy .  P a n
C a m p b e l l ,  k t ó r y  nas zn a ł  z widzenia, bo  n ieraz  p r z y c h o ­
d ził  na ferm ę, z a w o ła ł  nas do siebie i g ło se m  ła g o d n y m  
a le  s ta n o w cz y m  k a za ł  sobie op ow ied zieć  c a łe  przejście . 
M ó w il iśm y  obaj razem , z c z e g o  p o w s ta ła  ta k a  mięszani- 
na  dzw on ów , k a w e k ,  gniazd, s z y b  rozb itych , że p r o ­
bo szcz  z p oczątku  nie m ó g ł  z r o z u m ie ć , a le  p ow oli  
o w szystk iem  się d ow ie dzia ł .

—  C z y  pan każe nam  jeszcze  p o w ied zieć  n azw isk o  
ch ło p ca ,  k tó r y  b y ł  z n am i?  —  za p yta łem  —  b o  m y  nie 
ch c ie l ib y ś m y  g o  zdradzać.

P a n  C am p b ell  s p o jrz a ł  na nas poważnie.
—  D la c z e g o  on tu z w am i nie p r z y s z e d ł?
—  B o  nie w iedział, że id z ie m y  do pana.
—  C z y  on je st  w  sz k o le ?

—  Nie, panie.
—  N ie będę już  w a s  p y ta ł  o j e g o  nazw isko , ale to 

w a m  powiem , że t o w a r z y s tw o  tak ieg o  ch łop ca  jak  on, 
zupełn ie  jest  dla  w a s  n ies tos ow n e.

B e n  D a w is  sta ł  c iąg le  p rzed  k a te d rą  i n iew iedział  
co z so b ą  zrobić, ale  to w ied zia ł ,  że się p r a w d a  w y k r y ł a  
i że g o  b ić  nie będą. P a n  C a m b e ll  z b liż y ł  się d o  niego  
i p o ło ż y ł  m u rę k ę  na ramieniu, a B e n  p o d n ió s ł  g ło w ę  
i sp ok o jn ie  p a tr z y ł  po o ta c z a ją c y c h .

—  B e n ie  D a v i s  —  rzek ł  proboszcz —  cieszę się, że 
cię  m ogę teraz  uścisnąć i p o w ie d zie ć  ja k  mi je s t  p r z y k r o ,  
żem  ci nie u w ie rz y ł .

B e n  poczerw ieniał ze wzruszenia i o c zy  mu łzam i 
z a s z ły ;  k ie d y  k a p ła n  p rze s ta ł  m ów ić, uczniow ie podnieśli 
taki  o k rz y k  rad ości,  źe się aż s z y b y  trzęsły, a  n au czycie l  
nie s ta ra ł  się g o  n aw e t u c isz yć .  P o te m  parł C a m p b e ll  
w s z e d ł  na k a te d r ę  i w  kilku  p r o s t y c h  słow ach  p o w tó ­
r z y ł  jeszcze  raz, to  co B en ow i m ó w i ł :

—  T o m e k  i J u le k  z a p e w n il i  mię —  rz e k ł  nakoniec  
—  że chętnie poniosą karę, ja k ą  będę u w a ż a ł  za w ła ś c i­
w ą, a le  p o n iew aż B e n  D a w is  z ich p o w o d u  został nie­
słusznie osk arżo n y , w ię c  n a le ż y  ż e b y  on sam tę karę  
n a z n a czy ł .

A l e  B en  p ła k a ł  j a k  m a łe  dziecko i nie m ó g ł  ani s ło ­
w a  w y m ó w ić ,  t y lk o  ł k a ł  bez ustanku i ta r ł  o c z y  p ię­
ściami.

P a n  C a m p b e ll  zw ró cił  się do u czn iów  i r z e k ł :

—  No, ch ło p cy ,  widzicie, D a w is  nie m oże  mi o d p o .  
w iedzieć , w y  m usicie  g o  zastąpić. N a  cóż ich obu s k a ­
zujecie?

C h ło p c y  zaczęli  śm iać się i m ó w ić  m iędzy sobą, a le  
n a rad a  do n ic z e g o  nie d op ro w adziła  i pan C a m p b e ll  p o ­
w ie d z ia ł  :

—  E c h !  m nie się zdaje, że  w y  nie m ie lib yśc ie  nic 
p rzeciw ko tem u, ż e b y  T o m e k  i J u le k  w y p ro s i l i  u pana 
R a y m o n d a  na dziś d la  w a s  re k r e a c y ą  ?

C h ło p c y  za  ca łą  o dp o w ied ź  zaczęli t a k  k r z y c z e ć  
i śm iać się z radości,  że m ogliśm y t y lk o  g esta m i prosić 
p a n a  R a y m o n d a  o r e k r e a c y ą ,  a  on nam  w  ten sam  sp o ­
só b  odp ow ied zia ł ,  źe się z g a d z a  i w  jedn ej  ch w ili  ch łop ­
c y  p o p rze s k a ld w a li  ła w k i  i w y b ie g l i  na  p odw órze. 
W  k las ie  m y  t y lk o  zostaliśm y ż e b y  p rzep ro sić  B e n a  iż 
z naszej w in y  m iał tak  w ie lk ą  p rz y k ro ś ć .

P a n  C a m p b e ll  zap ro sił  nas do siebie, a le  ja  m iałem  
na m yśli coś takiego , czego  nie n ależa ło  o d k ła d a ć ,  bo 
w iedzia łem  źe mi później chęci i o d w a g i  z a b ra k n ie .

C h cia łe m  p o w ied zieć  p anu M orris , d la  c ze go  to nas 
szp ak  ponosił, a zachęcił  mię do t e g o  w y z n a n ia  w idok 
B e n a  i je g o  rad ość ,  p rzy  tem  p r a g n ą łe m  się p o z b y ć  nie­
z n o śn y ch  m yśli,  k tó r e  mię od p e w n e g o  czasu nieustannie 
tra p iły ,  chociaż się n a w e t  sam em u  sobie  nie p r z y z n a w a ­
łem . W ię c  p o w ie d zia łe m  prob oszczow i,  że  m a m y  zam iar 
o d w ie d zić  pu łkow n ika  M orrisa, i poszliśm y z nim razem  
aż do kościoła, g d z ie  się n a sze  d ro g i  d zie li ły .  P r z e c h o ­
d ząc p o d  oknem  p o k a z a liś m y  m u w  j a k i  sposób przec i­
snęliśm y się przez k raty .

—  D z iś  jeszcze  —  rz e k ł  pan C a m p b e ll ,  k a żę  w s ta ­
w ić  gęście jsze  k r a ty ,  bo jeżeli  w am  się u d a ło  przez  nie 
prześliznąć, to z łodzie je  n ie d łu g o  tę d ro g ę  o d k r y ją .
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Ż e g n a jąc  się z nam i p ow ied zia ł:  'W s z y s tk im  c h ło p ­
com zdarzają się p o d o b n e  w yp a d k i,  a le  jeżeli  zaw sze 
p raw d ę  m ów ią, to  m ożna m ieć nadzieję, że w y r o s n ą  na 
u czc iw ych  ludzi.

(d . c. n .)

H O M O N IM .

Jestem ptakiem  w ysokim , p rzew yż sz am  bociana.
M a piękna, wzniosła  po stać  dobrze w szystk im  znana. 
N a  wsi znow u pracuję dla ludzkiej w y g o d y ,
B o  wciąż w y c ią g a m  w iadra pełn e  w o d y .

N I T E C Z K A  A R Y A D N Y .

Jaś p ó ź no

coś

ł y S taś

w sta 3e so chęt

szko do nie w e nie

l y dzie i no ra

R O Z W I Ą Z A N I A  DO N -ru  11-go.

Szarady: P a  — • ryż .

Kwadratu magicznego . - r o s a  
o w o c  
s o w a  
a c a  n

Skrzynka do listów.

Nie wiedzieliśmy dotąd , że Pawie Piórka są ta k  ciekawe! 
Odpowiedź na py tan ie  znajdziesz w num erze 1 1 -ym.

K ochana Jaskółko Z nad Dniepru, nie zdradzam y pseudony- 
mów, trzym ając  się w tem  zw yczaju p iln ie  p rzestrzeganego  przez 
nas oddawna.

Jakże  nam  m iło o trzym ać odezwę od daw nej a ta k  nam  m i­
łej korespondentki, ja k  sędziw a Gałązka ostu! M iło nam  także  
dow iedzieć się szczegółów o grzecznych i p ilnych  siostrzyczkach 
i n ie tracim y nadziei, że z czasem odw ażą się napisać do nas. 
S tarsza  siostra  pow inna je  do tego zachęcić. Serdecznie dzięku­
jem y  za pamięć i umiemy cenić tę  życzliwość młodych serduszek , 
k tó re j ta k  wiele m am y dowodów.

Wańdzia, Mania i Kazio o trzym ają  żądane num era. R edak ­
cya zawsze je wysyła aku ra tn ie , nie je j to  więc w ina, jeże li w dro­
dze zginą.

Tę sam ą odpowiedź zechce zastosow ać do siebie p. Pias., 
k tó re j posyłam y je pow tórnie.

Fiołkowi parmeńskiemu i Konwalijce ogrodowej, polecić m o­
żem y: „T eatrzyk  am atorskii przez M ....a  oraz „T ró jlis tek ” . N a 
początku  roku  zeszłego pisemko nasze drukow ało kom edyjkę pió­
ra  znanej i cenionej pow szechnie au to rk i, S. D uehińskiej ; zdaje

nam się że wdzięczny ten  utwór będzie odpow iadał w ym aganym  
w arunkom .

K ochane : Jagódko z pod Arkadyi, Słowiczku z nad Łubiany 
i Pieszczotko mamy, żądan iu  waszem u nie możemy uczynić zadość 
d la  b rak u  m iejsca, ja k  to  ju ż  n ieraz  pow tarzam y w szystkim , k tó ­
rzy  się z podobnem  żądaniem  w ostatn ich  czasach do nas zw racali. 
M oże zechcecie nadal korespondować z G ołąbką, Jaskó łką  lub  J ó ­
ziem , bo ci w Redakcyi listy  wasze czytać m ogą i zawsze na  nie 
odpow iadają.

Cieszjuny się Senjaminku drogi, że ju ż  przyszedłeś do zd ro ­
wia i mamy nadzie ję  że potrafisz być posłusznym , rozsądnym  i za­
stosujesz się do' rad  m ających na celu un ikn ien ien ie  przezięb ien ia  
po odrze. N adesłane nam  p róbk i ka lig rafii n iedługo p rzeg lądać  
będziem y. K to pow iedział, że d ob ra  pan i nie pozwoli z sobą 
korespondow ać? Ależ i owszem! Równie ja k  G ołąbka, Jask ó ł­
ka  i Józio , je s t ona zaw sze gotow a odpow iadać na  listy  kochanych 
naszych korespondentów .

Sosenko iubelska, przeczytaj odpowiedź daną Paw iem u p ió r­
ku. L iścikam i sw ojem i nigdy nam  się nie n ap rzyk rzacie , dzieci 
drogie.

Geniowi Dł. wysyłamy żądany num er. W  redakcyi pism a, 
o k tórem  mowa, obiecano spraw dzić. R edakcya zaś zawsze „po­
zw olenie” swoje pow tarza  i p rosi kochanych czytelników  aby uda­
wali się do niej z cafą ufnością.

N adesłali nam  rozw iązania i łam ig łó w k i: M. Pąg., Paź kró­
lowej, J. Dzięc., Jaśko Warszawiak, Puszczyk leśny. Teofila i Mi­
nia KI. Z K. oraz Zofia St. R ozw iązania są dobre, łam igłów ki zaś 
p o trzeb u ją  popraw y. M iędzy innem i Puszczyk leśny popełn ia  g ru ­
by b łąd  ortograficzny, pisząc „urzyw am y”. b łąd  w określeniu 
w yrazu  p isząc „roślina ja d a ln a ”. O ile wiemy, nasienie ty lko  słu ­
ży do jedzenia . Jaśko  W arszaw iak niew łaściw ą pisze ortografią 
nazw isko słynnego w odza greckiego, „ ii” zupełnie tam  n iep o trze­
bne, rów nież jak  i w w yrazie drugim  7/, k tó re  w szakże pozostawić 
trzeb a  . . .  d la  sym etryi.

Zielona gałazko, k to  chce przysy łać rebusy do d ru k u , po ­
w inien przedew szystkiem  dobrze um ieć rysować. N ietylko o p o ­
m ysł, chodzi nam  tak że  o um iejętne w ykonanie rebusa bez czego 
zużytkow ać go nie m ożna.

K ochany Czupurny Koguciku! „Do w łasnych r ą k ”, ja k  tego 
p rag n ą łeś , odebrałam  twój miły liścik. Ma się rozum ieć, że ^po­
zw alam ” na obrany przez ciebie pseudonym . Coś mi się zdaje , że 
m usi być stosowny dla ciebie ! Nie obawiaj się, nie jesteś zbyt 
sta ry , a zdaje mi się, że napisać m usiałeś nieźle, i o to więc nie 
m asz potrzeby się obawiać. T am ten pseudonym  był ładniejszy, 
ale z wielu względów niem ożebny. Za p rzesłane  pocałunki dzię­
k u ję  ci, K oguciku, rów nie serdecznie, ja k  dziękuję n ieznanej je ­
szcze siostrzyczce Gosposi Z W. za jej m iłą odezwę. I  ciebie i s io ­
s trzyczkę  tw ą, Myszkę Lizetke z radością  zaliczam  do grona s ta ­
łych korespondentek . M a się rozum ieć, że M yszka należeć jeszcze 

* może do konkursu  kaligrafii. Pseudonym  twój Zosiu B. nie je s t 
właściwie pseuclonymem t. j .  p rzybranem  nazwiskiem. W szystkie 
mogłybyśmy się nim  posługiwać, dlaczegóż ty  jed n a  masz być jego 
w yłączną posiadaczką ? Nazwij się może Koleżanka —  dobrze? 
Szatynko Z nad N., chwali ci się to bardzo, że tak ie  dobre miewasz 
m y śli! W is to c ie , dlaczegóżbyś nie m iała mieć tej odwagi, 
k tó re j nie b rak  ty lu  innym , np. o ro k  m łodszej od ciebie, Pojacie. 
„Szanow ną” mię nazyw asz, uw ażając mię ju ż  widać za bardzo  sę­
dziw ą. W  istocie, jestem  n ią ;  k ilka  la t ju ż  m ija  od czasu k iedy 
skończywszy la t 15, przeszłam  do rzędu  sta ru szek . Ł am igłów ki, 
P o jato , nie do mnie należą , ale tw oje . oddam  we właściwe ręce . 
Do konkursu  należeć możecie i ty , i R zepicha, k tó rej zagadka, 
chociaż dobra, nie może być drukow aną. G dyby to odem nie je ­
dynie zależało, nie wiem czybym się zdobyła na  odmowną odpo­
wiedź, bo zawsze zarzu ca ją  mi w R edakcyi, że jes tem  dla was za 
słabą, że was psuję i t. d. Popraw iłabym  się może, ale powiem 
wam pod sekretem , że R edakcya nic a nic nie lepsza odem nie. 
Pozostanę więc ta k ą  ja k ą  byłam , zawsze was kochająca

Gołąbka.
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